CZ. CIESZYN – Z piosenką, wierszem, wspomnieniem minął piątkowy benefis zaolziańskiego poety Władysława Sikory, który w tym roku obchodził swoje 75. urodziny. „Dinozaury wracają do dziupli” – pod takim hasłem odbył się benefis, zorganizowany w reaktywowanym niedawno przez młodych działaczy Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej klubie „Dziupla”. Jak wyjaśniła prowadząca benefis (a zarazem jego reżyserka) Renata Putzlacher, dinozaury to wszyscy, którzy nie czują się już członkami Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej. Spotkali się w więc w piątkowy wieczór przyjaciele, znajomi poety, artyści, osoby związane kiedyś z „Dziuplą”. Między piosenkami, śpiewanymi przez aktorów Sceny Polskiej Teatru Cieszyńskiego, przeplatały się wiersze poety – te dobrze zapamiętane, ulubione,  i te przypominające się w najmniej oczekiwanym momencie, ale i proza – fragmenty „Ojcowizny” czytał Karol Suszka. Były i wspomnienia – o Władysławie Sikorze, ale i o dawnej „Dziupli” i kawiarni „Avion”. Na pianinie zagrał, tak jak i na pierwszej kawiarni „Avion”, Bronisław Liberda. 

Nestor zaolziańskich poetów pochodzi z Boconowic, dlatego nie zabrakło góralskich akcentów, nie tylko w piosence, ale i scenografii, na której pojawiły się „beskidziołki” Bronisława Procnera, tak często przywoływane w twórczości Sikory. Renata Putzlacher nazwała Władysława Sikorę poetą „korzennym” – wracającym w swojej twórczości do korzeni, miejsca, z którego pochodzi. Przypominając jego zbiory – Próg, Lato czy Wielokropki, powiedziała, że czas na kolejny zbiór.  Benefis zakończono na wesoło – „rozrywkową” wersją „Szumi jawor, szumi”, utworem Sikory „Śliwowica” i... miodulą. I tak dinozaury powróciły do „Dziupli”, goszcząc tam pewnie nie po raz ostatni – taką nadzieję wyrazili młodzi gospodarze klubu. 
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